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Jest to za­pis mej­lo­wej dys­ku­sji, któ­rą to­czy­li­śmy od koń­ca czerw­ca do koń­ca grud­nia 2017 roku. Mej­le wy­sy­ła­li­śmy so­bie nie tyle z 48-go­dzin­ną czę­sto­tli­wo­ścią, ile w 48-go­dzin­nym ry­go­rze. Ca­łość za­czy­na się tak na­gle, jak na­gle się koń­czy.

 

Żar­tów tu mało.
Wię­cej ma­ru­dze­nia,
nie­wy­spa­nia, dzie­ci i nar­ko­ty­ków.

 

Gdy­by­śmy byli Abe­lar­dem, na­pi­sa­li­by­śmy, że li­czy­my na Wasz po­zy­tyw­ny od­biór. Gdy­by­śmy byli Jac­kiem, na­pi­sa­li­by­śmy, że mamy wy­je­ba­ne. Jed­nak na po­trze­by tego krót­kie­go wpro­wa­dze­nia je­ste­śmy i jed­nym, i dru­gim. Na­pi­sze­my więc: mi­łej lek­tu­ry, Smu­ci­ko­nie!
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Czy mógł­byś mi po­wie­dzieć, kim jest Fi­lip Chaj­zer? Tzn. kim jest dla Cie­bie? Bo dla mnie jest po­sta­cią z od­le­głe­go świa­ta pol­skiej te­le­wi­zji, któ­ry to świat daw­no nie jest moim. Ze strzęp­ków, któ­re do­cie­ra­ją do mnie za spra­wą po­lu­bień czy re­ak­cji zna­jo­mych na FB, wy­ni­ka, że Fi­lip Chaj­zer to typ ze zbyt ni­skim, za­dę­tym gło­sem, któ­re­go cięż­ko się słu­cha. Ja­kiś inny typ zro­bił mema, żar­to­wo do­ty­ka­ją­ce­go wiel­kiej, oso­bi­stej tra­ge­dii ce­le­bry­ty.

Fi­lip Chaj­zer strasz­li­wie się zde­ner­wo­wał, do­tarł do da­nych au­to­ra mema i pu­blicz­nie je udo­stęp­nił, na­zy­wa­jąc go m.in. „kur­wą”. Ja ro­zu­miem, że są gra­ni­ce do­bre­go sma­ku (są?), ale je­że­li są gra­ni­ce do­bre­go sma­ku (a są?), to po­win­ny rów­nież ist­nieć gra­ni­ce zde­ner­wo­wa­nia.

 

Też chciał­bym na­zwać Chaj­ze­ra tak,
jak on na­zwał au­to­ra mema.

 

Jed­nak po kon­sul­ta­cjach z praw­ni­kiem uzna­łem, że war­to unik­nąć dłu­gie­go pro­ce­su, za­koń­czo­ne­go praw­do­po­dob­nie na­wet kil­ku­set­ty­sięcz­nym od­szko­do­wa­niem.

Zro­bię ina­czej, uży­ję za­mien­ni­ka. Abe­lard, uni­ka­my pro­ce­su!

Chaj­zer. Ty ga­gat­ku! Łapy precz od żar­tów!

Wiem, że Fi­lip Chaj­zer prze­żył wiel­ką, oso­bi­stą tra­ge­dię. Czy oso­by, któ­re prze­ży­ły wiel­ką, oso­bi­stą tra­ge­dię mają pra­wo do pu­blicz­ne­go szka­lo­wa­nia in­nych osób z po­wo­du od­mien­ne­go po­dej­ścia do rze­czy­wi­sto­ści, wy­ra­ża­ją­ce­go się w żar­tach do­ty­ka­ją­cych wspo­mnia­nej wiel­kiej, oso­bi­stej tra­ge­dii?

Nie wiem. Nie­wie­le wiem. Nie będę uda­wał, jak Fi­lip Chaj­zer, że wiem wię­cej, niż wiem.

W ogó­le prze­cież szko­da cza­su na tego ga­gat­ka. Ku­rzą Koń­ców­kę. Pri­ma­don­nę... 

Szko­da cza­su, jest tyle do obej­rze­nia; na Net­flik­sie i nie tyl­ko: „Far­go 3”, „Twin Pe­aks 3”, „Ame­ri­can Gods”, za chwi­lę wcho­dzi „The Mist” na pod­sta­wie Kin­ga. A tu Fi­lip Chaj­zer wy­świe­tla mi się z taką ak­cją FB (ktoś ze zna­jo­mych to po­lu­bił) i za­czy­na wer­bo­wać swo­ich mi­ło­śni­ków do tań­ca nie­na­wi­ści. Na­wia­sem mó­wiąc, skąd Fi­lip Chaj­zer ma tylu zwo­len­ni­ków i tyle zwo­len­ni­czek?!

W cza­sie kie­dy pi­sa­łem po­przed­ni aka­pit, mo­głem ok. 4 razy spraw­dzić, jak wy­glą­da­ły szcze­gó­ły wiel­kiej, oso­bi­stej tra­ge­dii Fi­li­pa Chaj­ze­ra. Już nie tyl­ko z bra­ku cza­su tego nie zro­bi­łem, acz spe­cjal­nie. Tak jak spe­cjal­nie ni­g­dy nie na­uczy­łem się na pa­mięć swo­je­go PE­SEL-u – jako wy­raz bun­tu prze­ciw­ko Kaf­kow­skim me­cha­ni­zmom re­duk­cji czło­wie­ka do nu­me­ru. I tak samo nie spraw­dzę, jak wy­glą­da­ły szcze­gó­ły wiel­kiej, oso­bi­stej tra­ge­dii Fi­li­pa Chaj­ze­ra. Bo je­bie mnie pol­ski i (nie tyl­ko) sys­tem ce­le­bryc­ki.

 

Nie chcę być try­bi­kiem w ma­szy­nie za­in­te­re­so­wa­nia ludź­mi, któ­rych in­te­lek­tu­al­na mier­no­ta, za spra­wą srebr­ne­go ekra­nu, szpe­ci wie­le pol­skich do­mów.

 

Z tego wzglę­du mogę tyl­ko zga­dy­wać, jak wy­glą­da­ły szcze­gó­ły wiel­kiej, oso­bi­stej tra­ge­dii Fi­li­pa Chaj­ze­ra. Cho­ciaż może Ty mi na­pi­szesz...

PS 

W erze post­in­for­ma­cji i post­praw­dy wszyst­ko, co jest w me­diach, nie ist­nie­je, Chaj­zer, jego wiel­ka, oso­bi­sta tra­ge­dia; to praw­dzi­wie ist­nie­je tyl­ko w ży­ciu Chaj­ze­ra, a kie­dy sta­je się in­for­ma­cją, do­nie­sie­niem, funk­cjo­nu­je na za­sa­dzie opo­wie­ści, to­wa­rzy­szy temu za­sa­da fik­cyj­no­ści, jest ko­mik­sem, ra­dio­wo-pra­so­wo-te­le­wi­zyj­no-in­ter­ne­to­wym spek­ta­klem i lu­dzie po­win­ni mieć pra­wo ro­bie­nia z tym, co tyl­ko im się po­do­ba. Tak jak się dzie­je z wier­sza­mi, po­wie­ścia­mi, fil­ma­mi, stand-upem.

Chaj­zer nie two­rzy w ra­mach tra­dy­cyj­nie, ka­no­nicz­nie poj­mo­wa­nych dzie­dzin sztu­ki. Utwo­rem Chaj­ze­ra, dzie­łem jego ży­cia jest... jego ży­cie, jego pry­wat­ność – ni­czym wszyst­kich ce­le­bry­tów. Chaj­zer zgo­dził się na taki układ, zo­sta­jąc ce­le­bry­tą. Świę­te obu­rze­nie i wkurw to przy ta­kiej opty­ce za­cho­wa­nie zgo­ła dzie­cin­ne, nie­god­ne bo­ha­te­ra ko­mik­so­we­go, tra­dy­cyj­nie mę­skie­go, męż­ne­go, po­ma­ga­ją­ce­go miesz­kań­com Go­tham, na ja­kie­go Chaj­zer, w me­dial­nej opo­wie­ści o so­bie-Bat­ma­nie, po­zu­je.

Jed­nak ce­le­bry­ci przy­zwy­cza­ili nas do kłamstw. Na tym po­le­ga sys­tem ce­le­bryc­ki. Jest to prze­mysł kłam­stwa. Prze­mysł po­zo­rów. Two­rzo­ne są opo­wie­ści dla mas, po­spól­stwa, tłusz­czy. O tym, jak miesz­kań­cy re­zy­den­ci me­dial­ne­go Olim­pu żyją, cie­szą się, wy­jeż­dża­ją na wa­ka­cje, ale też o tym, jak umie­ra­ją, cier­pią i zma­ga­ją się z tra­ge­dia­mi. Wszyst­ko to nosi zna­mio­na fał­szu, oszu­stwa, prze­kła­ma­nia, fik­cji. Albo po pro­stu – sto­su­jąc mia­rę, któ­rą przy­wo­ła­łem na po­cząt­ku – post­praw­dy.

Jest ta­kie słyn­ne zda­nie, któ­re znam z lek­tu­ry dzieł guru po­ko­le­nia bit­ni­ków Wil­lia­ma S. Bo­ur­ro­ugh­sa, za­sły­sza­ne bo­daj w uko­cha­nym przez Bo­ur­ro­ugh­sa Tan­ge­rze, chy­ba od ko­goś w ro­dza­ju sza­ma­na czy ma­ro­kań­skie­go lu­do­we­go pi­sa­rza, prze­wod­ni­ka du­cho­we­go. We­dług mnie świet­nie opi­su­je tę sy­tu­ację oraz wszel­kie inne, w któ­rych wkur­wie­nie ce­le­bry­tów do­ty­czą­ce ko­men­ta­rza do ich ży­cia od­gry­wa głów­ną rolę. De­dy­ku­ję to zda­nie Fi­li­po­wi Chaj­ze­ro­wi. I nie­chaj ta jed­nost­ka syn­tak­tycz­na (tak na­zy­wa­my zda­nie, kie­dy chce­my się po­pi­sać) po­słu­ży za pu­en­tę: „Nic nie jest praw­dzi­we, wszyst­ko jest do­zwo­lo­ne”.
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Tyle jest po­sta­ci w pol­skim show­bi­zie, a my o Chaj­Ze­rze. Chaj­ze­rem za­czy­na­my to wszyst­ko. Chaj­ze­ra pro­mo­wać bę­dzie­my. Ja ro­zu­miem, że jest on tyl­ko pre­tek­stem do roz­mo­wy o ce­le­bryc­twie i cen­zu­rze żar­tów, ale żeby pod­bi­jać ten jego nie­zno­śny bę­be­nek próż­no­ści... Ech.

I dziw­ne, że nie znasz szcze­gó­łów – w koń­cu gość każ­dą swo­ją pry­wat­ną chwi­lę prze­ży­wa z mi­lio­na­mi te­le­wi­dzów. Nie da się nie znać szcze­gó­łów tra­ge­dii oso­bi­stej czy choć­by śnia­da­nia Fi­li­pa Chaj­ze­ra.

I mimo że bar­dzo wie­le mą­drych słów przy­ta­czasz Jac­ku, kil­ka bły­sko­tli­wych kon­struk­cji sto­su­jesz i fun­du­jesz ten do­sko­na­ły PeeS, to dla mnie Fi­lip Chaj­zer w tej sy­tu­acji jest wkur­wio­nym oj­cem.

I tyle.

I co­kol­wiek byś na­pi­sał – je­stem w sta­nie go zro­zu­mieć. Mam cór­kę, za­raz będę miał dru­gą. Mia mru­ży oczy jak ja i wście­ka się jak ja. Czyż jest coś cen­niej­sze­go niż lep­sza i młod­sza wer­sja Cie­bie? My­ślę, że mógł­bym za­bić każ­de­go, kto chciał­by zro­bić jej krzyw­dę. I nie­waż­ne, ile mą­drych ksią­żek w ży­ciu prze­czy­ta­łem.

Mógł­bym tu jesz­cze mno­żyć ko­lej­ne zda­nia na ten te­mat, ale i tak tego nie zro­zu­miesz. Nie je­steś tatą. Ha! Wiem. To zły ar­gu­ment. Ja­kiś taki upo­ka­rza­ją­cy. „Je­steś mło­dy i nic nie wiesz!” – za­wsze, jak ktoś ta­kim tek­stem za­my­kał mi usta, to otwie­rał mi się nóż w kie­sze­ni.

Ale... (he, he) zro­zu­mie­nie w tej kwe­stii może na­ro­dzić się tyl­ko i wy­łącz­nie wraz z lep­szą wer­sją Jac­ka Stra­mi­ka, któ­ra – choć bez wło­sów, to z or­lim no­sem – bę­dzie nie­na­wi­dzi­ła świa­ta bar­dziej do­sko­na­le niż Ty sam. I je­stem pe­wien, że dum­ny i wzru­szo­ny zro­bisz wszyst­ko, żeby ża­den chuj zła­ma­ny na­wet na mo­ment jej słoń­ca nie przy­sło­nił.

Oczy­wi­ście nie uwa­żam, że na­wo­ły­wa­nie do lin­czu i wrzu­ca­nie da­nych oso­bo­wych hej­te­rów na pro­fi­le ce­le­bry­tów to do­bre roz­wią­za­nie. I nie­waż­ne, czy robi to Król TVN-u, czy jego Ko­niu­szy. Że­na­da. Roz­dmu­chi­wa­nie tych spraw to tyl­ko ich re­kla­ma. Gdy­by nie ta cała afe­ra, to ni­g­dy nie obej­rze­li­by­śmy tego mema. A na­wet je­śli, to pew­nie cała re­ak­cja trwa­ła­by oko­ło 0,4 se­kun­dy i brzmia­ła­by „łe”/„phi”/„tss”. 

 

Do­bre żar­ty same się roz­no­szą. 

 

Znam do­bre, moc­ne żar­ty. Nie­któ­re są ra­si­stow­skie, inne szo­wi­ni­stycz­ne albo an­ty­se­mic­kie... I na­praw­dę są do­bre. Wy­wo­łu­ją śmiech. I nie czu­ję się póź­niej złym czło­wie­kiem. Uśmiech­nę się, może nie­chęt­nie – bo wszyst­kie te po­ję­cia już daw­no po­win­ny zdech­nąć – czę­sto wbrew so­bie, ale jed­nak. W tym mo­men­cie do­sko­na­ła kon­struk­cja wy­gry­wa z ety­ką. Prze­cież to tyl­ko żart. Od słu­cha­nia żar­tu nie za­cznę trak­to­wać dru­gie­go czło­wie­ka ina­czej. Ale już ze­sta­wie­nie sła­bej kon­struk­cji z cięż­kim te­ma­tem to dla hu­mo­ru mie­szan­ka wy­bu­cho­wa. Dla­te­go cza­sem my­ślę, że żar­ta­mi po­win­ni zaj­mo­wać się tyl­ko za­wo­dow­cy. Li­cen­cja na żar­to­wa­nie? To dużo bar­dziej skom­pli­ko­wa­na ma­te­ria niż ope­ra­cja na otwar­tym ser­cu. Ta może się źle skoń­czyć dla jed­nej oso­by, a jak po­ka­zu­je hi­sto­ria, są ta­kie żar­ty, któ­re po­tra­fią skłó­cić i za­truć ser­ca ty­się­cy.

Oczy­wi­ście, co­kol­wiek by mó­wić, obiek­tyw­nie au­tor tego ca­łe­go chaj­ze­ro­we­go mema nie zro­bił dziec­ku nic. Ale czy nie jest tak, że kie­dy po­ja­wia­ją się emo­cje – wy­łą­cza się mózg? To jest jak iskra w le­sie. A do tego, jak wiatr, nie­sie Cię za­cna idea wal­ki z plu­ga­stwem i in­ter­ne­to­wym hej­tem w imię pa­mię­ci zmar­łe­go. Je­dziesz więc i na­pier­da­lasz. Je­steś ry­ce­rzem na bia­łym ko­niu albo w czar­nym bat­mo­bi­lu wła­śnie. Czło­wiek od za­wsze uspra­wie­dli­wiał agre­sję szla­chet­ny­mi ha­sła­mi: 

 

  „Za wol­ność”,„Bóg tak chciał!”, „Oj­czy­zna wzy­wa!”        

 

A do tego czu­jesz moc, bo za tobą stoi ar­mia uwiel­bia­czy. Sam nie masz jesz­cze ar­mii uwiel­bia­czy, ale przy­znaj, że kie­dy roz­pra­wiasz się z kimś na swo­im blo­gu i czu­jesz wspar­cie śro­do­wi­ska, to ja­koś ła­twiej fe­ro­wać wy­ro­ki.

„Łapy precz od żar­tów!” – wo­łasz Ty. Ra­cja. „Wię­cej dy­stan­su!” – wo­ła­ją in­ter­nau­ci. Pew­nie.

Ale kto go ma? Ktoś mi mówi: „Wow, żar­tu­jesz ze swo­je­go wy­glą­du albo imie­nia – ale masz dy­stans!”. Na­praw­dę? Po pro­stu te dwa aspek­ty mo­jej oso­by mam zu­peł­nie w du­pie. Cię­żej mi żar­to­wać z kil­ku in­nych, któ­re bolą albo na któ­rych punk­cie mam kom­plek­sy. Ty nie masz ta­kich punk­tów? Wy­obraź so­bie naj­mrocz­niej­szy, naj­bar­dziej uci­ska­ją­cy Cię Stra­mi­ko­wy pro­blem... Ten, któ­ry wy­my­ka Ci się spod kon­tro­li...

A te­raz mem na jego te­mat... Do tego sła­by...

No nie świerz­bią Cię pal­ce? Cie­bie – mrocz­ne­go, po­wścią­gli­we­go, prze­peł­nio­ne­go cy­ni­zmem Jac­ka. Czło­wie­ka, któ­ry prze­żył już i w ja­kiś spo­sób oswo­ił się ze śmier­cią bli­skiej oso­by. Za­wo­do­we­go żar­tow­ni­sia, któ­re­mu dro­gi jest pro­blem cen­zu­ry i ob­ra­ża­nia się świa­ta za róż­nej ma­ści dow­ci­py. Znaw­cę chło­ną­ce­go sze­ro­ko po­ję­tą ko­me­dię 24/7 – tak­że tę cięż­kie­go ka­li­bru.

Więc jak ma się po­wstrzy­mać oj­ciec Fi­lip „Sup­cio! Bra­wo! Fota! Pio­na! Za­je­bię po­mysł od Jim­my’ego Kim­me­la! Sup­cio! Trud­no! Uśmiech! Śmiesz­na mina! Re­kla­ma! O Boże, jak to sma­ku­je! Ło­ho­ho! Jaki śmiesz­ny strój! Je­stem sza­lo­ny! Lu­dzie mnie ko­cha­ją! Po­mo­gę na Wi­zji! Bić kur­wy!” Chaj­zer?
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Wie­dzia­łem, że bę­dziesz o cór­ce; i ko­lej­nej cór­ce. So­li­dar­ność oj­ców. Ro­zu­miem to. Nie je­stem oj­cem, ale nie nie­na­wi­dzę dzie­ci jak nie­któ­re oso­by w mo­jej sy­tu­acji. Co wię­cej: chciał­bym, żeby dzie­ci nie umie­ra­ły. Udo­sko­na­lić ludz­kość tak, by umie­ra­li tyl­ko do­ro­śli. Wszy­scy. Na­wet tak zna­mie­ni­ta, wszech­stron­nie uzdol­nio­na, oso­bo­wość te­le­wi­zyj­na, jaką jest Fi­lip Chaj­zer, któ­re­go brak bo­le­śnie od­czuł­by na so­bie cały ro­dzaj ludz­ki!

 

Aaaaaaaaaaaaaa!

 

Już wy­star­cza­ją­co ener­gii mu po­świę­ci­li­śmy. W su­mie z mo­jej ini­cja­ty­wy. Bez sen­su.

Osta­tecz­nie go­dzę się z tym, jaki jest. To aku­rat nie mój bo­ha­ter, wi­docz­nie jed­nak jest w ta­kiej, a nie in­nej for­mie po­trzeb­ny świa­tu. Ta­kie­go go świat otrzy­mu­je w chaj­ze­ro­wym pa­kie­cie. Ta­kie­go ko­cha go spo­ro osób. I wresz­cie ta­kie­go go nie na­zy­wam tak, jak chciał­bym go na­zwać, bo po kon­sul­ta­cjach z praw­ni­kiem po­sta­no­wi­łem unik­nąć dłu­gie­go pro­ce­su, za­koń­czo­ne­go praw­do­po­dob­nie na­wet kil­ku­set­ty­sięcz­nym od­szko­do­wa­niem. Nie­ste­ty on na­zwał tak, jak chciał na­zwać – kur­wą, au­to­ra żar­tu, któ­ry to żart – jak dla mnie – nie był ja­kiś naj­gor­szy.

Lu­bię ta­kie głu­pot­ki. Nie lu­bię po­wa­gi. A tu pew­nie cho­dzi­ło rów­nież o prze­kłu­cie ba­lo­ni­ka po­wa­gi. Ta­kie prze­kłu­wa­nie dają nam prze­cież naj­bar­dziej ob­raź­li­we żar­ty. Ra­si­stow­skie, szo­wi­ni­stycz­ne czy an­ty­se­mic­kie wła­śnie. Tyl­ko jed­na rzecz – one wy­da­ją mi się spo­ko tyl­ko wte­dy, gdy są qu­asi-ra­si­stow­skie, pseu­do­szo­wi­ni­stycz­ne i an­ty­an­ty­se­mic­kie. Czę­sto są to ta­kie „wcie­le­niów­ki”, na przy­kład Sa­rah Si­lver­man uda­ją­ca głu­pią ra­sist­kę, żeby zwró­cić uwa­gę na pro­blem.

I jak po­wia­dasz: au­tor mema nie krzyw­dzi dziec­ka Chaj­ze­ra. Tak samo au­to­rzy i au­tor­ki ta­kich żar­tów nie skrzyw­dzi­li­by i nie skrzyw­dzi­ły­by osób, któ­rych te żar­ty do­ty­czą. Tym sa­mym nie są na­wo­ły­wa­niem do nie­na­wi­ści. Na­to­miast Chaj­zer do nie­na­wi­ści pod­ju­dza. To nie jest spo­ko. Ale – jak tym ra­zem ja po­wia­dam – taki on już ci jest. Ten Chaj­zer. Fi­lip Chaj­zer jest Fi­li­pem Chaj­ze­rem, tak samo jak Ja­cek Stra­mik jest Jac­kiem Stra­mi­kiem – tym, któ­ry rze­czy­wi­ście do­brze się czu­je, kie­dy przy apro­ba­cie in­nych chłosz­cze ko­goś na blo­gu.

Ja, Ja na­to­miast, Ja!

„Po­nie­dzia­łek – ja, wto­rek – ja, śro­da – ja, czwar­tek – ja” – jak pi­sał Gom­bro­wicz w Dzien­ni­ku.

JA to przy­naj­mniej ro­bię w do­brym sty­lu, hi, hi. Ży­czę jemu tego sa­me­go; tyl­ko nie wiem, czy po przy­bra­niu na sty­lu nie stra­cił­by zwo­len­ni­ków.

W ta­kim ra­zie co­fam ży­cze­nia. Ozna­cza to, że je­stem dla nie­go do­bry. Na­le­ży do­ce­nić ten gest!

Jak dla mnie ta­kie prze­kłu­wa­nie ba­lo­ni­ka po­wa­gi jest po­trzeb­ne. Wi­dzi­my to cho­ciaż­by na przy­kła­dzie szka­lo­wa­nia Jana Paw­ła II, któ­re­go je­stem fa­nem. Szka­lo­wa­nia, nie Jana Paw­ła II.

Na­kur­wia­nie w świę­to­ści
od za­wsze po­bu­dza in­te­lekt.

Wy­ry­wa nas z utrwa­lo­nych ko­le­in my­śle­nia.

Po­mni­ki są od tego, żeby je... coś tam? Przez chwi­lę my­śla­łem, że było ta­kie po­wie­dze­nie. Ale chy­ba nie było. Zresz­tą nie wiem. Może było.

Ty, tak Ty!

TY po­wi­nie­neś wie­dzieć, w koń­cu je­steś star­szy! I masz dzie­ci!!! (Bę­dziesz miał).
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Zga­dzam się z tym, że naj­lep­sze żar­ty to te, któ­re tak na­praw­dę pięt­nu­ją wspo­mnia­ny ra­sizm czy szo­wi­nizm. Ale nie ukry­wam, że zda­rzy­ło mi się też śmiać z tych bez po­dwój­ne­go dna. Były po pro­stu śmiesz­ne. Nie da się kon­tro­lo­wać śmie­chu. Dla­te­go jest taki za­je­bi­sty. Wy­my­ka się cen­zu­rze. Na­wet tej we­wnętrz­nej. I je­dy­ne, co moż­na po­tem zro­bić, żeby pró­bo­wać za­cho­wać twarz, to skrzy­wić się i do­dać: „Ło­ho­ho... ostre!”.

Dziś rano obej­rza­łem fil­mik na YouTu­bie, w któ­rym nie­ja­ki Ma­ciej Mo­dze­lew­ski naj­pierw wita się sło­wa­mi: „Niech bę­dzie po­chwa­lo­ny Je­zus Chry­stus, Król Pol­ski!”, po­tem opo­wia­da o ata­ku ato­mo­wym na USA i upad­ku rzą­du pol­skie­go, a na­stęp­nie mówi, że to on obej­mie ster rzą­dów, a nasz na­ród jest wy­bra­nym i po za­gła­dzie bę­dzie wskrze­szał cały świat. Coś w tym sty­lu.

Są dwie opcje. Albo kie­dy to czy­tasz, Pol­ska jest już kró­le­stwem, na cze­le któ­re­go stoi Ma­ciuś I, a Sta­ny Zjed­no­czo­ne to tyl­ko dy­mią­ca dziu­ra. Albo stra­ci­łem ko­lej­ne czte­ry mi­nu­ty ży­cia na obej­rze­nie ja­kie­goś zje­ba. 

Nie wiem, co lep­sze. Ce­nię swój czas, ale nie je­stem też fa­nem ani USA, ani pol­skie­go rzą­du.

Tak czy ina­czej, ów Ma­ciej Mo­dze­lew­ski mó­wił to wszyst­ko ze świę­tą po­wa­gą. Wiem, że on szy­ku­je się do ob­ję­cia wła­dzy, przy­go­to­wu­je sie­bie i swo­ją żonę (trze­ba spraw­dzić, czy ma dzie­ci, bo je­śli tak, to jak każ­dy oj­ciec ma nad­wie­dzę i chy­ba war­to za­sub­skry­bo­wać ka­nał „Wskrze­si­ciel Na­ro­du”, by być go­to­wym).

 

Za­kła­dam, że po każ­dej stro­nie ba­ry­ka­dy po­li­tycz­nej, świa­to­po­glą­do­wej, re­li­gij­nej moż­na tra­fić na kom­plet­ne­go de­bi­la, ale też na in­te­li­gen­ta.

 

To za­ło­że­nie pew­nie jest na­iw­ne, ale daje mi ja­kiś we­wnętrz­ny spo­kój. Że to, co wi­dzi­my, to ra­czej roz­gryw­ka i spek­takl. Za­tem igra­nie z grą, prze­kłu­wa­nie ba­lo­na po­wa­gi, na­pier­da­la­nie w po­mni­ki, wy­su­wa­nie kry­tycz­nych uwag ukry­tych pod płasz­czy­kiem żar­tu wo­bec każ­de­go aspek­tu ludz­kiej dzia­łal­no­ści – tak, je­stem za! Ale po­wiedz mi, co ta­kie­go jest w żar­cie – czymś z za­ło­że­nia do­brym, czymś, co ma in­ten­cję dać uśmiech i po­zy­tyw­ną ener­gię – że lu­dzie aż tak po­tra­fią się nań wkur­wić i znie­na­wi­dzić jego au­to­ra? I dla­cze­go, kie­dy wi­dzą praw­dzi­we zło – głu­po­tę – ma­cha­ją po­błaż­li­wie ręką, da­jąc ci­che przy­zwo­le­nie na dal­sze jej ist­nie­nie? 

Dla­cze­go na ta­kich lu­dzi nie za­sa­dza­ją się ich bra­cia w wie­rze (cze­go­kol­wiek by ona do­ty­czy­ła)? Dla­cze­go nie pod­kła­da­ją no­ca­mi pod ich domy ognia i nie wy­ci­na­ją w pień do pią­te­go po­ko­le­nia wstecz, ma­jąc dość kom­pro­mi­ta­cji? Dla­cze­go pra­wi­co­we me­dia (tak bry­lu­ją­ce w na­bur­mu­sza­niu się) ma­cha­ją łap­ką i mają luz, żeby po­wie­dzieć: „Ech, ten Ma­cias...”, a po­tem przy­pier­da­la­ją się za każ­dy bła­hy na­wet żar­cik z prze­ciw­nej stro­ny?

Swo­ją dro­gą może być też tak, że Ma­cias prze­rósł o gło­wę (albo i trzy) in­ne­go Mo­dze­lew­skie­go (a i nas wszyst­kich) i jest ko­mi­kiem do­sko­na­łym. Wszedł w żart na sto pro­cent. Od lat skru­pu­lat­nie kon­stru­uje po­stać Wskrze­si­cie­la, a my, idio­ci, bie­rze­my to po­waż­nie. 

A to, że jego fil­mi­ki mają tyl­ko kil­ka ty­się­cy od­słon? 

 

Andy Kauf­man też był ni­szo­wy.
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Abe­lard, jed­na proś­ba – bar­dzo szcze­ra, Kie­row­ni­ku Mój Ko­cha­ny, da radę po­ra­to­wać ży­ciem, któ­re­go ni­g­dy się nie spo­dzie­wa­łem, na­wet nie ma­rzy­łem, ży­ciem, w któ­rym mnie do tej pory wspie­rasz, dzię­ki któ­re­mu mogę pójść do skle­pu, ja­kie­go­kol­wiek i ku­pić co­kol­wiek, buty, ba­na­ny, wód­kę, ka­ba­no­sy, po­mi­do­ry, naj­droż­szy al­ko­hol i naj­droż­sze chip­sy, bo wy­stę­pu­je­my, bo Ty je­steś naj­po­pu­lar­niej­szym pol­skim ko­mi­kiem i bie­rzesz ta­kie­go typa jak ja, któ­ry robi ro­bo­tę i Ci, kur­wa, dzię­ku­ję, Kie­row­ni­ku Szcze­ro­zło­ty, wia­do­mo, że je­stem wro­śnię­ty w tę sce­nę, jeż­dżę przy róż­nych in­nych oka­zjach, po­sza­no­wa­li mnie, wzię­li Stra­mi­ka jako Ko­goś, oso­bo­wość i to jest rów­nież dla mnie, nie prze­sa­dzam Bło­go­sła­wień­stwo, no i dużo, prze­cież bar­dzo dużo, w chuj dużo za­wdzię­czam To­bie i Cie­bie trak­tu­ję mo­men­ta­mi jak dro­go­wskaz, Je­bań­cu, je­steś dłu­go za­wie­szo­ny bar­dzo moc­no w biz­ne­sie roz­ryw­ko­wym, ja­koś mą­drze, tak świa­do­mie, wręcz fi­lo­zo­ficz­nie i bla, bla, bla, a ta sce­na na­sza stand-upo­wa; he, he, na­sza sce­na: jest po­pier­do­lo­na, je­ste­śmy w Agen­cji Ar­ty­stycz­nej An­trakt, ona coś tam daje od sie­bie, mnie daje tyle, że wła­ści­wie je­stem tam z Two­jej re­ko­men­da­cji, ro­bię tego blo­ga, któ­ry uszla­chet­nia, hi, hi, tro­chę to całe gów­no, i co, i tak je­stem, sce­na jest po­dzie­lo­na, jesz­cze Stand-up Pol­ska, o ja je­bię, sek­ta, moi Przy­ja­cie­le, też z nimi wcho­dzę w róż­ne kon­szach­ty, ale to po­win­no się roz­je­bać, nie po­win­no być kast, nie ma ni­g­dzie na świe­cie cze­goś ta­kie­go, je­ste­śmy przy­ja­ciół­mi, to dzia­łaj­my ra­zem, i tyle, więc Wiel­kie Dzię­ki, je­stem te­raz w Go­rzo­wie, na­je­ba­ny i mogę po­wie­dzieć głów­nie tyle, że sza­nu­ję wszyst­kie ko­bie­ty, nie gwał­cę dzie­ci oraz nie gło­su­ję na Kor­wi­na, co czy­ni ze mnie Do­bre­go Czło­wie­ka, mam jed­na­ko­woż drob­ną proś­bę, nie wy­pier­da­laj z ja­kimś youtu­be’owym ty­pem; nie­na­wi­dzę, tzn. abs­tra­hu­ję (tak!) od youtu­be’owych two­rów wszel­kie­go ro­dza­ju, mó­wię to ja, Ja­cek Stra­mik, na­je­ba­ny jak ścier­wo o godz. 4:55 w Go­rzo­wie, w nocy z 24 na 25 czerw­ca, w ho­te­lu Qu­bus. Je­dy­ne, co do­bre na YT, to tra­ile­ry fil­mo­we, se­ria­lo­we, rap, stand-up, głów­nie ame­ry­kań­ski, bo pol­ski zna­my prze­cież z wy­stę­pów na żywo i re­kla­ma z So­ko­łem. Co my­ślisz? Dla mnie za­je­bi­sta. Komu nie wy­ślę, za­je­bi­sta. Tyl­ko dla Cie­bie nie jest za­je­bi­sta – nie­ofi­cjal­nie. Te­raz po­wiedz, ofi­cjal­nie, dla­cze­go nie jest to za­je­bi­sta re­kla­ma. Dużo pie­nię­dzy, pięk­nie na­krę­co­na, pa­sja, ma­rze­nia, Cio­cia Ma­rio­la czy chuj wie kto tam mó­wi­ła mi, po co ci ten rap, za­ła­twię ci do­brą pra­cę u bab­ci ja­kiejś tam, w pa­pier­ni­czym. Na mnie to dzia­ła, Abe­lard, jak on tak mówi, że kon­se­kwent­nie swo­je gów­no for­su­je, robi to za hajs, gru­by, za­ra­bia mor­dą, ja­koś dziw­nie to ak­cep­tu­ję. Ty je­steś na NIE. Why?
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48 go­dzin to jed­nak do­bra for­mu­ła. Oka­zu­je się, że aby do­trzy­mać ter­mi­nu, czło­wiek po­tra­fi pi­sać mej­la o pią­tej rano, kie­dy we krwi tań­czą wciąż whi­sky, cola i we­sel­na wód­ka.

Py­tasz mnie o re­kla­mę z So­ko­łem. 

So­kół to pol­ski Jay-Z. Biz­nes­men, ra­per, czło­wiek le­gen­da. Do wszyst­kie­go do­szedł sam. Po­dob­nie jak O.S.T.R. – zro­bił już tyle do­brych rze­czy, że chy­ba nic nie jest w sta­nie ode­brać mu sza­cun­ku śro­do­wi­ska i słu­cha­czy. Ko­ope­ra­cje z Da­wi­dem Pod­sia­dłą czy re­kla­ma z Lin­dą... Ame­ry­kań­ski styl, do­sko­na­łe to­wa­rzy­stwo, do­bra ja­kość i pro­duk­cja. Wszyst­ko pięk­nie. Słusz­ny kie­ru­nek. Dziś waż­ni za­wod­ni­cy rap gry to już nie chło­pa­ki z osie­dla pa­lą­cy blan­ty i ra­pu­ją­cy o sza­rym blo­ko­wi­sku. To po­waż­ni przed­się­bior­cy. I do­brze.

Ma­rzy mi się, żeby pol­ski stand-up szedł w tę stro­nę. Żeby nie trak­to­wa­no nas tyl­ko jak wul­gar­nych śmiesz­ków z klu­bów peł­nych piwa i żar­tów o sra­niu (któ­re to żar­ty tak uwiel­biam). Na Za­cho­dzie ko­mi­cy mają swo­je pro­gra­my, shows, se­ria­le i gra­ją w fil­mach. Oczy­wi­ście mu­si­my się jesz­cze dużo na­uczyć, ale to, co się dzie­je z ra­pe­ra­mi, jest dla nas ja­kąś iskier­ką. Bo obaj wie­my, że hip-hop i stand-up to dzie­dzi­ny so­bie bli­skie, opar­te na tym sa­mym fun­da­men­cie – au­ten­tycz­no­ści (tak dziś ce­nio­nej).

I sły­szę tego Sza­now(a)nego Pana, któ­ry we wspo­mnia­nym spo­cie mówi o so­bie, o praw­dzie, o pa­sji. Faj­nie. Może pój­dą za nim mło­dzi, za­gu­bie­ni... Wsłu­cha­ją się w jego głos, a przez to też w swój we­wnętrz­ny. I na­gle wszyst­ko jak mło­tem roz­wa­la mi zna­czek dez­odo­ran­tu. Nie ra­so­wych per­fum Cha­nel, tyl­ko tego, co w Te­sco stoi na pół­ce obok ziem­nia­ków i mar­ga­ry­ny. I my­ślę so­bie, po co mi Pan So­kół pier­do­li o praw­dzie i pa­sji, sko­ro dez­odo­rant re­kla­mu­je? Co mają do tych wznio­słych ha­seł dwa psik­nię­cia pod pa­chą? I jesz­cze to ich ha­sło: Find your ma­gic. Na­praw­dę? Praw­da i ma­gia na pół­ce w Ros­sman­nie po dy­chu?

Cały jego do­ro­bek i mój sza­cu­nek do nie­go on prze­rzu­ca na fir­mę, któ­rej ce­lem jest wci­śnię­cie mi bar­dzo prze­cięt­ne­go za­pa­chu. No nie. Nie chcę tak. Nie lu­bię. Wo­lał­bym śmiesz­ną/ki­czo­wa­tą re­kla­mę, w któ­rej So­kół ra­pu­je: „Ja­ram się re­lak­sem, psi­kam pa­chy Axe’em” albo stoi i mówi: „Je­stem biz­nes­me­nem, chcę mieć więk­szy sa­mo­chód. Ten za­pach jest taki w kit. Gdy­bym na nim nie za­ro­bił, to­bym się wła­śnie ta­kim psi­kał”. Jak Wo­je­wódz­ki w tej strasz­nej re­kla­mie oran­ża­dy. Nie sa­dzi się. Nie opo­wia­da o szla­chet­nym pły­nie i oj­czyź­nie. Tam układ jest czy­sty.

$$$.

Czy­ta­łem ostat­nio za­baw­ny wpis na pro­fi­lu Make Life Har­der – prze­in­te­li­gent­nych ty­pów – któ­ry po siód­mym aka­pi­cie oka­zał się re­kla­mą. Szlag mnie tra­fił. Ni­ko­mu nie bro­nię za­ra­biać. Ob­wieś się na­zwa­mi firm, jedz na wi­zji ka­ba­no­sy, chodź wszę­dzie w kon­kret­nych klap­kach – luz. Tyl­ko daj znać. Sza­nuj mój czas. Moją do cie­bie sym­pa­tię. Nie oszu­kuj mnie. Nie uda­waj, że się nie kur­wisz. Nie ukry­waj na­zwy fir­my na pu­en­tę, bo po­czu­ję się wy­dy­ma­ny. I nie do­ra­biaj ide­olo­gii do za­pa­chu. Przy­naj­mniej tej ja­ko­ści. Może Cha­nel bym zdzier­żył. Może wte­dy sza­cu­nek do mar­ki po­łą­czył­by się z sza­cun­kiem do So­ko­ła. Tro­chę tak mam z tym, że O.S.T.R. jest am­ba­sa­do­rem do­bre­go ko­nia­ku. I też w re­kla­mów­ce ci­śnie ha­sła o am­bi­cji i celu, ale tam ja­koś mi to współ­gra. Może wła­śnie o to cho­dzi. O ja­kość. O kla­sę. O to, że re­kla­mu­jesz i po­le­casz in­nym to, co sam lu­bisz i sza­nu­jesz. A mi się wie­rzyć nie chce, że So­kół się psi­ka tym gów­nem. I że pije czer­wo­ne­go john­nie­go wal­ke­ra. We­dług mnie z praw­dą i pa­sją to nie ma nic wspól­ne­go. 

 

PS Wol­ność, rów­ność i sery to­pio­ne! Po­le­cam!
Abe­lard Giza.
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PO­BIERZ NA TE­LE­FON APLI­KA­CJĘ WIEL­KA LI­TE­RA AR
Apli­ka­cja Wiel­ka­Li­te­ra wy­ko­rzy­stu­je tech­no­lo­gię roz­sze­rzo­nej rze­czy­wi­sto­ści (AR) i umoż­li­wia od­twa­rza­nie wi­deo, au­dio oraz e-bo­oków, a tak­że prze­kie­ro­wu­je na wy­bra­ne stro­ny www. Apli­ka­cja Wiel­ka­Li­te­ra jest do­stęp­na w wer­sjach na An­dro­id oraz iOS. Po­bierz ją za dar­mo i zo­bacz wię­cej.
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